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Podróż około śvs iata.

R z ą d  fran cu zki  n a k a z a ł  w  ro k u  
1817 p od róż oKoło św iata , k tó r e y s z c z e -  
g ó ln ie y s z y m  m ia ło  byJź  p rzed m iotem  
poznać b l iż e y  k s z t a ł t  z i e m i  i r o z ­
w ią z a ć  kilka' zadań w y ż s z ó y  fizyki. i W  
t y m  celu  uzbroiono k o r w e t ę  L  r a n i i ą, 
i  d o w ó d z t w o  i ć y  poruczono k ap itan o­
w i  F r e y c i n e t ,  k tó r y  p i e r w e y  iuż 
p o d r ó ż o w a ł  o k o ło  św ia ta  z kapitanem  
B a u d i n .  W  p o w r o c ie ,  ta k o r w e ta  roz­
b i ła  s ię ’, okręt zatonął, atoli osada , na­
rzędzia , w ię k s z a  cześć z b io r ó w  natu­
ra ln ych  i in n e  skarby u m ieiętn ości u- 
ratow an o i kapitan p r z y b y ł  k u  końcu 
1820 do F r a n c y i  na innym  pi zez m e­
go k u p io n y m  okręcie .

A kadem iia  um iętności w  P a r y ż u  
m ia n o w a ła  k o m m is s y ią  , k tó ra  p od  
p r z e w o d n ic t w e m  A lex an d ra  H u m b o l d ­
t a  zdała s p r a w ę  o skutku t ć y  podróży 
w e  w z g lę d z ie  um ie iętn ości.  Z tego zda­
nia sp ra w y  u d z ie la m y  co następuie.

O sada U r a n i i  składała się ze  120 
lu d z i  , korp us o f ic e r ó w  z a le c a ł  s ię  w y ­
b o re m  m ę ż ó w  um ieiętn ie  w y k s z t a ł ­
co n ych . Na o k rę c ie  nie b y ło  w  p r a w ­
dzie bad aczów  n a t u r y ,  k tó r y c h b y  pra­
ca ta w y łą c z n ć m  liy ła '  za tru d n ie n iem , 
atoli m ieysce  t a k o w y c h  za stęp o w ali  
o b a d w a  ch yru rgi i aptekarz, i  p r z y w i e ­
ź li  dla m u z e ó w  k r ó le w s k ic h  bogate zb io­
ry .  D o  rozpoznania kształtu  z ie m i p rzez 
uderzen ie  w a h a d ła  , w z i ą ł  z sobą k a p i­
tan F r e y c i n e t  pięó z e g a r ó w  dla w y ­
r a c h o w a n ia  długości i szćrokośei ieo-  
g ra f iczr .ć y ,  starann ie  zro bion ych  p rze z  
f i  r e q  u e  t a i  F o r t i n a i r ó w n ie  t y ­

le ż  p rzed n ich  i g ie łe k  m a g n e tyczn yc h , 
W  tak im  sa m y m  sto s u n k u , zaopatrzo­
n y  obfic ie  w  in n e  p o t r z e b y ,  w y p ły n ą ?  
kapitan F r e y c i n e t  w  d. 1 7 . W r z e ś ­
nia 1817  z T o u l o n u .  S ta n o w is k a  w  
iego  p o d r ó ż y  b y ł y  G i b r a l t a r ,  T  e-  
n e r i f f a ,  R i o  d e  J a n e i r o ,  P r z y l ą ­
d e k  d o b r ć y  n a d z i e i ,  W y s p a  F r s  ń-  
c u z k a  i  w y s p a  B o u r  b on , n o w a  H o  1- 
l a n d y i a ,  T i m o r ,  n o w a  G u i -  
n e a , w y s p y  M a r y i a ń s k i e ,  S a n d -  
w  i c h s k i e , T e r r a  d e l  F u e g o  i 
w y s p y  M o l u  c k i e ;  tu ro z b ił  się okręt 
w r d. i 3 . L u t e g o  1820 , osaaa r a t o w a ł a  
się  na bezludne b rzeg i,  gdzie  p rz y p a d ­
k o w o  n a d p łyn ą ł okręt a m e ryk a ń sk i;  ta­
k o w y  k u p i ł  F r e y c i n e t  od w ła ś c ic ie ­
l a , d a ł m u  im ię  F i z y k a ,  przedsię­
w z i ą ł  p o w ró t  do E u r o p y  przez B r a- 
z y l i i ę ,  i  w  d. i 3 . L is to p a d a  1820 
z a w in ą ł  do p ortu  H a v r e .  T y m  spo­
sobem  podróż ta t r w a ła  lat trzy  i d w a  
m i e s i ą c e ; d r o g a , którą okręt p rzez ten 
czas o d b y ł  w y n o s i  p o d łu g  m o rsk ie g o  
w y r a c h o w a n ia  n ie m n ić y  ialt 23600 m i l  
fr a n c u z k ic h  ( licząc 25 na stop ień ). P o ­
dróży  tćy  n ie b y łe  zam iarem  czynić  o d ­
k r y c ia  w e  w z g lę d z ie  je o g r a f ic z n y m , 
i dla tego n ie  w y n a le z io n o  ty lk o  ied- 
nę d a w n ie y  n ie u w a ża n ą  w y s p ę , p o ło ­
żoną ku stronie w sc h o d n ićy  w y s p  S a n d- 
w i c h s k i c h  i dano i ć y  im ie  w y s p y  
r ć ż a n ć y ;  blisno tć y  w y m ie r z o n o  p oie-  
d y ń cze  części n iedokładnie  znanych  brze­
gów*, m ia n o w ic ie  od zachodnióy strony  
I p w  ć y  H o  1 la n d y i ,  o d ry s o w a n o b ę d ą -  
cy  ta m że  a dotąd ieszcze nie d o kład n ie  
znany odsep piasku, r ó w n i e ,  ku  p o łu d ­
n i o w i  od ( j i l o l o ,  m n ó s t w o  d ron nych  
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w y s p ,  o które ł a t w o  ce g la rz  rozbić  się 
m o ż e ,  i zebrano s z a c o w n e  m a t e r y ia ły  
dla u ło ż e n ia  i le  m o żn a  n a y lep szych  , 
s zc ze g ó ln y c h  m a p p  w y s p  m aryiań sk ich . 
Z n aczn ieysze  zaś poczyniono spostrzeże­
nia i d o ś w ia d c z e n ia  nad przedmiotaro 
w y ż s z ć y  f izyk i  iako b ę d ą ce  teyże  p o ­
d ro ż y  g ło w n ió y s z y m  celem . T a k  np. 
L a  C a  i 11 e , pod czas  s w o ie g o  pobytu 
na p rzy ląd k u  w  roku 1752,  m n ie m a ł ,  
iż  za pom ocą uderzenia  w a h a d ła ,  w y n a ­
la z ł  w ie lk ą  różn icę  k szta łtu  m ięd zy  p ó ł ­
n o cą  i  p o łu d n io w ą  p ółk u lą  naszey  z i e ­
m i  ; kapitan F r e y e i n e t ,  k tó ry  stra­
w i ł  cztćry  tyg od n ie  na p rzy ląd k u , nie- 
p r z e k o n a ł  się o tóy  różnicy. Z  do­
ś w ia d c z e ń  iego na p rzy ląd k u  I p ó z f l ić y  
pod tąż sam ą w ła ś n ie  szórokością, atoli 
z różnicą w  d ługości o 134 stopni p rz e d ­
siębranych  w  p o rc ie  J a c k s o r  w  N o -  
w  ó y  H  o 11 a n d y  i, będzie m ożna osą- 
lz ić  , cz y li  w  p o łu d n io w c y  p ó łk u l i  

s p ła szczo n e  są znacznie  k o ła  r ó w n o ­
le g łe .  W  p orcie  J a c k s o n  oznaczyli 
podróżni w y s o k o ś ć  bieguna p ó łn o cn e ­
go , u w a ż a n ie m  sześć ro z m a ity c h  sta- 
ł ,  ch g w i a z d  a d łu gość  tego b iegun a  
p rzez dziesięć rzf d o w  od leg łośc i  x i ę z y -  
ca od słońca. Stan b a r o m e t r u ,  ter­
m o m e t r u  1 h y g r o m e lr u  z a p isy w a n o  
podczas c a łó y  p o d r ó ż y  w  dzień 1 w  n o ­
c y  od godziny do g o d z in y  ; z podobną 
d okład nością  za c ią g an o  z a w s z e  p o ł o ­
ż e n ie  i g ł y  m a g n e ty cz n e y .

C z y li  w o d a  m orska  na p o łu d n io ­
w y m  p ó łk u lu  z a w ie r a  w  sobie w ię c ć y  
części solnych iak  na p ó łn o c n ć m , m o ż ­
na będzie  w y k r y ć  p rze z  b ad ania  c h e ­
m icz n e  ; k ap itan  F r e y e i n e t  p r z y ­
w i ó z ł  w o d y  m o r s k ić y  h e rm e ty c zn ie  
zatkan d y  5 2  f lasz, które n a p ełn ion e  
p o d r ó ż n ą  szćrokością tak z t ó y ,  iak  i 
t a m tó y  strony  r ó w n ik a ,  o k a za ły  się te­
raz le szcze ,  iz  p o w ie tr z e  nic s.:ę b y n a y-  
tn n ić y  do n ic h  m e w cisn ęło .

Ż e  w o d a  m o rsk a  p rze p ę d za n ie m  
m o ż e  bydź użytą  00 picia  , iest sm ako- 
\7 itk i nie szkodzi z d r o w iu ,  p rze k o n a ł się 
o tóm .kapitan  F r e y e i n e t  zu p e łn ie .  O -  
ltręt s ta ł  na k o t w ic y  p rz y  brzegach

za ch od n ich  N o w e y H o l  l a n d y  i dni 14,

f dzie n ie b y ło  w o d y  do p icia . P rze p ę -  
zano wo< ę m o rsk ą  d z i e w i j ć  dni w c ią ż  

w  a le m b ik a ch  , częścią  na lądzie, czę-  l
ścią na o k ręcie . Osada o k rętu  z ło ż o n a  
ze 120 osób p iła  tę w o d ę  p rzez c a ły  
m ie s ią c  i na s t ó ł  oficerom  nie d a w a n o  
p rzez  t rz y  m iesiące  w c a le  in n ćy  w o d y ,  
iak  ty lko  m orską  przepędzaną. M a ytk i  
i  o f ice ro w ie  , p il i  ią chętnie i bez" u- 
szkodzenia  z d r o w i a , a kapitan u w a ż a ł  
ią bydź sm acznieyszą iak z r o d ło w ą  s ło d ­
ką , którą p ó zn ió y  nabrano w  T im o r .  
S ta n o w c z e  to dośw iadczenie, oddala z u ­
p ełn ie  w ą t p l i w o ś ć  o n ie m o żn o ś c i  p rzy  
pro w ad zan ia  t ć y  r z e c z y  do skutku, ztąd 
ż y c z y ć b y  n a le ż a ł o , aby  o k rę ty  p ized - 
s ieb ierąc  dalekie pod róże  op atrzone b y ­
ł y  s to so w m e  u rzą d zo n e m i n a c z y n ia m i 
do przepędzenia  w o d y .

Go się d o tyczę  h istoryi n a tu ra ln ó y , 
w i ę c  p od róż  ta o k o ło  ś w i a t a , po  nie­
d a w n o  przez B  a u  d i n a p rz e d s ię w z ię te y ,  
ze w s z y s tk ic h  in n y ch  p rzysD orzvła  n ?y-  
obfitsze z b io ry  i chociaż p rz y  ro z b ic iu  
się okrętu  za g m ę fo  18 skrzyń ze zb io­
rą m_ n a tu ra ln e in i , to p rz e c ie ż  oca lo n e  
w  d o b r y m  p r z y w ie z io n e  stanie z a w i e -  
raią , zw ie r z ą t  ssących  25 r o d z a i ó w ,
( m ię d z y  k tó rem i cz te ry  n o w e  gatunki); 
p ta k ó w  3 i 3 ( n o w y c n  g a tu n k ó w  45 i  
n o w y c h  r o d z a ió w  3 o ) ,  r o b a k ó w  45 
r o d z a ió w  ( m ię d z y  tem i n o w y c h  30 ) 
ryb  164 ( m ię d zy  te m i 120 n o w y c h )  i  
w ie lk ą  liczbę  ro b a k ó w  m orskich. M ię­
d zy  ro b a k a m i m ię k k ie m i  ( mollnsques) 
i p o ly p a m i lest w i e le  p ł a z ó w  skoru- 
p ia stych , w i e lk ie  Kręgle, (c o n u s )  porce­
la n o w e  (cypraea) ś lim aki w a l c o w e  [volu- 
ta ,)  tu d zież  z ro b ak o w  m ię k k ich , g w i a z ­
d y  m orskie  ( a s te r i js ) a ze z w i e i z ą l  ro­
ś lin n ych  rórk i  k o r a lo w e  , tub/pora, 
w s z y s tk ie  z a c h o w a n e  są w  w y sk o k u ,
W  B  r a z y  l i  s a m ć y  zebrano 700 o w a ­
d ó w , któr® w ra z  z drugiem i w  in n ych  o k o ­
lica ch  św iata  nagrom &dzonem i w y n o s z ą  
blisko 1 3 0 0 .  W  r o ś l i n a c h  z a s u s z o ­
n y c h  o trzy m a liśm y  przez tę poaróż 
ok o ło  3ooO r o d z a i ó w ,  m ię d z y  którerńi 
iest 4 do 5ec ta k ic h ,  które  iesżcze  n ie



są w  z ie ln ik u  m u ze u m  u m ie s z c z o n e , a 
p rzyn aym n iey  200 z u p e łn ie  nieznanych.. 
R o ś lin y  zebrane na w y s p a c h  M o łu c k ich , 
M a r y ia ń s k ic h , w  T i m o r  uszko­
dzone zosta ły  p rzez  r o z b ic ie  o k rę tu ;  0- 
c a la fy  atoli o w e  z N o w ś y  H o l a n -  
d y i ,  g ó r  n ieb iesk ich  i w y s p  S a n d -  
w i c h s k i c h .  N o w y  z b ó r  b o t a ­
n i c z n y  w y s t a w i o n y m  b y d ź  m o że  na 
i 5o do 1 60 tablicach. O p r ó c z  roślin p rz y ­
w ie z io n o  także m n ó s tw o  nasion, o w o ­
c ó w ,  ż y w i c  i in n y c h  p ł o d ó w  k ró le­
s tw a  roślinnego. Z  w i e lu  m ie ysc ,  g d zie  
lą d o w a n o ,  p r z y w ie ź l i  nasi podróżni ka­
m ie n ie  i  g ó r  rod zaie  szczególn i^ y z 
N o w ó y  l l o l l a n d y i ,  w y s p  S a n d- 
w i c h s k i c h  i M a r y i a ń s k i c h .  O -  
b ie d w ie  p ó łk u le  z ie m sk ie  zgadzalą  się 
w  u d e r z a ią c y m  sposobie tak  co do 
w a r s t w  ia k  części one sk ła d a ją cy ch .

H istoryczne opisan ie  p o d r ó ż y  b ę ­
dzie  m ia ło  w  sobie p o w a b y ,  a lb o w ie m  
o b e y m o w a ć  będzie  w s z y s tk o  to, co ty l­
ko za iąć  m oże c z ło w ie k a  o ś w ie co n e g o  ; 
m ia n o w ic i e :  o ludach  w  n a y o d le g le y -  
s z y c h  i r o z m a ity c h  ok o lica ch  św iata  i 
o ich u kszta łcen iu  rozu m u  i to w a r z y s t ­
w a ;  o w ła s n o ś c ia c h  f izyc zn y ch  z i e m i ,  
r o l n i c t w a ,  h a n d lu ,  ię zyk a  ( n i e w y łą -  
czaiąc  m o w y  d zik ich  p rzez  znaki ) ; o 
p o z o s ta ły c h  p om n ik ach  i t. d. R ę k o p is m  
o b e y m u ią c y  w s z y s tk ie  u w a g i  i w y r a ­
ch o w a n ia  w  p o d r ó ż y ,  składa się z 
trzydziestu  i ieden t o m ó w  w  części 4tćy 
ark. a liczba  r y s u n k ó w ,  iakoto  p ey za -  
ż ó w  , w y o b ra że ń  k r a i o w c ó w ,  ich  s*ro- 
iu , n a r z ę d z i , b r o n i , p r z e d m io t ó w  z 
h istory i n a tu ra ln ćy  i t. a. z a y m u i e w i ę -  
c ć y  iak pięćset k a rte k ,  w s z y s t k ie  ie- 
n iia l  ie i ze sm akiem  robione. O p isa ­
nie to iak się s p o d z ie w a ć , m a ią c e  w y y ś ć  
drubiein  , w zb u d z a  w  w ie lu  w z g lę d a c h  , 
“łu szn ą  c ie k a w o ś ć .  J.

S o n e t .
* u p i d  w y i ę ł  ra z  dwie s t r z a ły  

X  znaięc  zmienność poety ,
B z e c z e :  „ T e r a z  w ieszcz  nie s t a ł y ,

„ M u s i  d w ie  kochać  k o b i ć t y “ !

Z r a n i ł  n u  se rre  bóg  m a ły  ,
W ielbię  d w ó c h  d z iew c zą t  z a l e t y ,

Dwoią się moie zapały —
I zdradzam obie . —  niestety !

T e r a s  niepewny się cbwieię
Bo o wybór iedney c h o d z i ,
Ach iakże srodze boleie ! —

G d y  Bożek się u ła g o d z i ,
Mam nieomylną nadzieię
Ze nas trzecia piękność z g o d z i ! F .  Ch.

P o c h l e b c y .

"W  dzieiach d o m u  nanuiącego A -  
b u l  f a  r a g  ó w  w y c z y t a ł a m ,  że K a li f  
M o n  s u l  m ia ł  syna ied yn ak a, na w y ­
c h o w a n ie  k tó rego  ł o ż y ł  n a y w ię k s z e  
staranie. M o t i  L i l a c h  ( tak się nazy­
w a ł  m ło d y  X i ą ż ę )  p o d r ó ż o w a ł  w  to ­
w a r z y s tw ie  m ąd rego  n a u c zy c ie la  i  w ł a ­
śnie z n a y d o w a ł  się w  R o r a s s a n , g d y  

o z w i e lk im  iego ża le m  d oszła  w i a -  
o w o ś ć  o śm ierci  o y c a .  M ło d y  X ią ż ę  

p o m im o  p ra w a  następstw a ied n ogło śn ie  
na tron w e z w a n y  zo sta ł  przez c a ły  naród, 
k tó ry  c h c i a ł  w  n im  u c z c ić  p a m ię ć  o y ca  
iak  b ó s tw o  w ie lb io n e g o .  X i ą ż e  c a ły  w  
żalu zatopiony, z o s t a w i ł  w o ln o ś ć  nauczy­
c i e lo w i  s w o ie m u  c z y n ić  p rz y g o to w a n ia  
do p o w r o t u  i w r a z  z n im  udał się ku 
B a g d a d o w i .  W  ciągu  p o d r ó ż y  s łu ­
c h a ł  z u sza n o w a n ie m  p rzestró g  s w o ie g o  
M entora , przed  k tó rym  nie ta ił  boiaźni, 
iaką b y ł  p r z e ię t y , w i d z ą c  się w  tak  
m ł o d y m  w i e k u  o b c ią żo n y m  lo sem  c a ­
łe g o  p ań stw a . >?Xiążę 1 r ze cz e  do n i e ­
go A l i b u r  »sztuka rządzenia narodem  
iest po n a y w ię k s z ć y  części sztuką po­
znania onegoż, a od p o c h le b c ó w  K r ó l  tę 
n a u k ę  za czyn a ć  p o w in ie n . D o ś w ia d c z e ­
nie z d a w a ć  c i  się  będzie  tru d n e m  do w y ­
konania; lecz  ieze li  W .  K . M. za ch o ­
w a s z  m o ie  r a d y ,  śm ie m  t w ie r d z i ć ,  iż 
p ie r w s z e g o  dnia  t w o ie g o  p an ow a n ia  po­
znasz charakter n a y p ie rw s z y c h  osób t w e ­
go p a ń s tw a .« M o t i  L  a 1 a c h  p rzysta ł na 
w s z y s tk o  i p o d łu g  u m o w y  stanęh in co g ­
nito w  stolicy państw a. O dgłos o p r z y b y ­
c iu  n o w e g o  króla  ro z sze d ł  się w k ró tc e ,  
a w s z y s c y  p an ow ie  spieszą go p o w ita ć ;  
p rz e d s ta w ili  się naprzód A l i  b a r  o w i ,  
b y  od n iego p o w z ią ć  w ia d o m o ś ć  o o- 
byczaiach  , sk łonnościach  i  sposobie  m y ­
ślenia n o w e g o  M o n arch y .
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P i e r w s z y ,  k tó reg o  o d w ie d z in y  p rzy-  
i ą ł  A l i b a r , b y ł  W i e l k i  I m  an  (kapłan) 
c z ł o w i e k  ży c ia  i  o b y c z a ió w  p r z y k ła d ­
n y c h ,  u m ia ł  p rzy  tć m  A lkoran na p a ­
m ię ć  i trzy  r a z y  o d b y ł  p ie lg r z y m k ę  do 
M e k i . — A lib a r  w y z n a ł  m u  pod nay- 
W iększą  taiem nicę  , iż ie d y n y m  błędem  
X ią ż ę c ia  b y ła  n ie p o w cią g n io n a  nam ięt­
ność do w i n a ,  którą n a b y ł  w  p o d ró żach  
i  t ć y  się ciągle o d d a w a ł .

P o  I m a n i e  n a d szed ł W i e l k i  W e ­
z y r  ( p ie r w s z y  M inister ) starzec d ycha- 
w i c z n y  i pod c iężarem  p rac z g r z y b ia ły ,  
tem u  z w i e r z y ł  się n a u c z y c ie l ,  iż  m ł o ­
d y  M onarcha m ia ł  szczególn ieysze  u p o­
d o b an ie  w  ie d n y c h  ty lk o  stroiach.

N adszedł p o tćm  p ie r w s z y  E m i r  
( w ó d z  w o y s k )  w a le c z n y  ż o łn ie rz ,  k tó ry  
s t r a w i w s z y  w i e k  s w ó y  w  o b o z ie ,  nie 
z n a ł  in n y c h  u c ie ch  ani zatru d n ień , ia k  
stanu w o y s k o w e g o .  N ie m a ło  się zasm u ­
c i ł ,  g d y  m u  A libar p o w i e r z y ł  w  ta iem n i-  
c y  , że m ł o d y  M o n archa  h o ł d o w a ł  ie-  
d y n ie  w y z w o l o n y m  sztu k o m  i że m u z y ­
ka  i tan iec  b y ł y  iego  ie d y n y m  za tru ­
d n ie n ie m .

Ostatni, k t ó r y  się  A l ib a r o w i  przed­
s t a w i ł ,  b y ł  d o w o d c ą  r z e ż a ń c ó w  i z ża ­
le m  d o w ie d z ia ł  się p o d o b n iep o d  ta ie m n i-  
c ą ,  że  M o t i  L a l a c h  ż y c iu  w o y s k o -  
w e m u ,  które  ie d yn ą  iego  b y d ź  m ia ło  
roskoszą , z u p e łn ie  c h c ia ł  się oddać.

N astąpił dzień p rzed sta w ien ia  ; c iż-  
ha b y ła  n ie z m ie r n a ,  k a ż d y  c h c i a ł  z w r ó c ić  
na siebie ła s k a w e  ok o  m ło d e g o  Kalifa . 
M in is tr o w ie  na ostatku p rz e d s ta w ili  się  
m ł o d e m u  M onarsze; le cz  co za w id o k ?  oto 
ó w  z g r z y b ia ły  d y ch a  w ic z n y  W e z y r ,  k tó ­
rem u w i e k  brodę iu ż  p o k r y ł  szronem , w y -

tęsp u ie  z bródką na błąd u fa rb o w an ą  i u- 
p e r fu m o w a n ą  w  kaftanie b łękitnego k o lo ­
ru ,  srebrem  h aftow a n ym , w  turbanie ele­
g a n ck o  na bakier  w s a d z o n y m  i  ozd ob io­
n y m  k o szto w n ą  kitą. Staruszek ó w  p o m i­
m o  stroiu m ło d e m u  w i e k o w i  p r z y z w o ite ­
go u s i ł o w a ł  ieszcze  n a ś la d o w a ć  lek k i  
chód m ło d y c h  w ie r c ip ię t ó w  B a g d a t u ,  
ch cą c  się p rzyp od o bać M onarsze.

W i e l k i  I m  a u  osoba będąca  d la k r a -  
iu  w z o r e m  cnót i  o b y c za y n o ś c i ,  postę­
p o w a ł  za n im  zataczaiąc się i  le d w i e  na 
nogach  u trzy m a ć  się m o g ący , t w a r z  iego  
z w y k le  blada, za c z e rw ie n i ła  się ze skut­
k ó w  w in a  cy p ry ysk ie g o  ; k ró tk ie m i t y l ­
k o  s ł o w y  z ł o ż y ł  h o łd  s w o ie m u  P anu w  
im ien iu 'ca łeg o  d u c h o w ie i is tw a  a ta k  p rz y -  
n a y m n ić y  nie z n u d z i ł  M onarchę, p o n ie ­
w a ż  m o c  w i n a  z b e z w fa d n ifa  iego ię zy k .

P i e r w s z y  E m i r , ó w  z a h a r to w a n y  
żo łn ierz, naczelny w ó d z  w o y s k  P a ń s tw a  
perskiego w  s a m y c h  sk ok a ch  na d o w ó d  
że  lubi ta ń ce ,  w y s tę p u ie  przed  n o w y m  
M onarchą p rz y ś p ie w u ią c  sobie do taktu. 
—  X i ą ż e  n ie m ó g ł  bez. zdum ienia  i oburze­
nia  się na to patrzeć i iuż c h c ia ł  g n i ć w  
s w ó y  w y w r z e ć ,  g d y  ty m c z a s e m  z n o w u  
z a y m u i e g o  i rozśm iesza n o w a  k o m ic z n a  
postać d o w o d z c y  r z e ż a ń c ó w  szyszakiem  
i p an cerzem  uzbroiona. D o w ie d z ia w s z y  
się zaś od A l i b a r a  o p rzyczyn ie  tć y  m a ­
skarady, w y ś m i a ł  p o c h le b c ó w  w  ob ec­
ności ca łe g o  d w o ru .  H isto ry k  P e rsk i  nie 
w sp o m in a  c skutkach tć y  a w a n tu ry ,  le c z  
cz y ta ią c  dzieie  p a n o w a n ia  M a t i  - L  a 1 a- 
c h a  w id oczn ą  iest r z e c z ą ,  że  ten K a l i f  
k o rzy sta ł  z nauk A l i b a r a  i że zalety  
p o c h le b c ó w  p o d łu g  ich  w a r to ś c i  ce n ić  
u m ia ł .  A n . K rech... .

Z  L i p s k a .  —  Jarmarek Now oroczny b ył  tak wszystkie inne gałęzie handlu i rękodziełnie. Trzecia
lichy , iż ieszcze przed hilhu laty chciano go znpcł- częsc pras drukarshieh odpoczywa wra* z pracowni-
nic zaniechać. Sukna poślednie m ia ł;  cokolwieh po- Kami; mamy tu a l  d ruka rn i,  bedzie wiec nie małą
k u p u ;  za to też towarów icdwabnych i należących rz e c z ą ,  gdy la odnoga zarobkowania ustanie. B-
do zbytku bardzo  mało uprzedano. T a r g  Bożego —  -------- — —---------------------- — — — — —  .
narodzenia b y ł  dla tuteyszych kramarzy nierównie M y ł k i  d r u k u .  —  Na stron. 3 przedział, a
pomyślnieysiy jak sam iarmarek. Na otoczą wełnę w. n  zamiast: Lopez dn V c g u , c z y ta ć : L o p e  z
czeską i morawską b y ły  znaczne p o ku p y ;  przednie;  d u  V c g a .  Na stron. 4 przędz 1 w. Ą z do'łu *a- 
w eło y  sashićy merynosowey i c k k t o r s k i c y , nie było miast: s ta rco w i,  czyt;  s t a r c o w i ;  w ? zrfołu za- 
w cale  na targu. Anglicy i Francuzi zahupuią tako- miast przekazniac cz y t:  przekazuiac. W .wicr. a za- 
w q każdego roku zaraz p rzy  strzyży. Handel ksią- nnasl : maiacey lat 70 naetnezas czyt:  m a i a c e y  
i f ch, poczuł także skutki tanności zboża , równie iak l a  t 70 n a t e n c z a s.
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